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„ICH IDEOLOGJA" 


Każdego — kto bliżej zna Patronów z „Wici“ Iwłaśnie te same „Wici* chcą ci Pano- 
i ich manję utrzymania się za wszelką cenę u „góry“ wie narzucić ruchowi młodo-chłopskiemu! 
dla narzucania czystej w swych myślach i dąże- Czy aby nie przeliczyliście się zacni Panowie, 
niach, młodzieży wiejskiej swoich zestarzałych po- sądząc, Że naprawdę młoda wieś pójdzie w ślad 
glądów, biorących początek w czasach niewoli. — dawnych staro-szlacheckich zwyczajów? 


nie zdziwiło stanowisko w sprawie połączenia. Przejdźmy jednak teraz do ich „postawy ide- 
Tkwi to już bowiem w ich krwi, w starezej owej“ sformułowanej w słowach i tylko słowach. 
tradycji, której haniebne piętno rozbijania z Tamki Bo jakżeż? — trzeba w Polsce wszystko 
wynieśli, aby tylko prawdziwie młode po- „przybrać* w takie kwiatki, któreby wszelakiego 
kolenie wiejskie Polski Wolnej rozdrobnić i za rodzaju niegodziwym czynom nadawały „koloru no 


wszelką cenę osłabić. i zapachu. 
Jest to widać jedyny ich w Polsce program, W p. 7 tej „postawy ideowej* znajdujemy 
jedyna ideologja. następujące słowa. „Samorząd uznajemy za nadbu-- 


Już w samej nazwie ich organu tkwi symbol dowę społeczną życia poszczególnych terenów: jako 
słabości narodowej. ciągłego niezadowolenia i sla-- też czynnik wzmagający rozwój ich życia WORE 
łego nie-rządu. s ciu o OWA: zorganizowaną siłę i inicjatywę 

Wszak „Wici“ były wysyłane za „dobrych“, COCO ZY i. 4% A 
szlacheckich czasów do „braci szlachty“, by sta- —. Aliści chyba piękniejszego sformułowania 
wiła się do wojska, na pospolite ruszenie do udzia- sideologji ludowej“ nigdzie niema. 
ła w sejmach, sejmikach, urzędach i zgromadze- Bo jakże to? alf f 4 
niach. Właśnie ta „Wiciowa brać szlachecka" była Samorząd wsi to nie instytucja z ducha wsi 
najmniej karna, zawsze niemal warcholska, zawsze; Zzrodzona, ale „nadbudówka* w imię jaśnie pańskich. 
kłótliwa, rozpolitykowana i hałaśliwa, zawsze nie- czy jaśnie szlacheckich celów powołana? 
wiedząca, czego właściwie chce. Dlaczego to oni tak mówią? 
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Dlaczego to lud ma dać 
i odejść? 

Ano pewnie dlatego, żeby chłop po drabince 
się wspinał do tej „nadbudówki*, z czapką w ręku 
i głową kornie schyloną no i oczywiście u wejścia 
czekał, aż „łaskawy pan urzędnik ludowy* raczy 
go zapytać, w jakiej sprawie. Waszem widać ma- 
rzeoiem jest, aby samorząd stał się tak, jak dzisiaj 
w wielu wypadkach jeszcze jest, tylko jeno „urzę- 
dem“. do zbierania podatków, a wasi zausznicy w 
przyszłości będą mogli z owej „nadbudówki* do- 
brotliwie wyjrzeć na pokorny ludek i w myśl tej 
waszej „ideologji ludowej“ komenderować nim no 
itam w tym „górnym samorządzie* reprezentować 
lud? 

Właśnie „reprezentować* — o lo chodzi. 

I o tem jest też „coś“ powiedziane: 

„Za reprezentację polityczną uważamy „Stron- 
nietwo Ludowe*, które w prowadzeniu spraw po- 
litycznych winno się kierować i t. d. i t. d.*... 

Ładna to organizacja wychowawcza, która już 
w swym młodym wieku o „reprezentacji“ politycz- 
nej myśli. 2 

Arey piękne „momenty wychowawcze*. 

Nadzwyczajna apolityczność. Polecamy ją pa- 
ni Szczawińskiej — niech ją sobie dobrze przestu- 
djuje. 

A teraz sprawa Ruchu Ludowego. 

Ogólnie jest przyjęte, że ruch ludowy jest to 
ruch chłopów i robotników w kierunku 
objęcia władzy w Państwie, duch zaś, jaki rządzi 
wsią i fabrykami, żeby rządził eałem społeczeń- 
stwem i naród na drogę wielkiego rozwoju pro- 
wadził. 

Myli się więc całkowicie zarząd „wiciowy* 
skoro w p. b „określa mianem, ruchu ludowego 
wszelkie samodzielne poczynania w pracy społecz- 
nej warstwy chłopskiej*. 

To zamykanie oczu na to, co się w Polsce 
wśród innych warstw dzieje, lęk przed innemi 
warstwami, przed ich dążeniami, ambicjami_i zach- 
łannością jest wybitną cechą „zarządu“ wiciowego 
i nie może być czej nazwany, jak uprawianiem 
„strusiej polityki* — t, j. chowaniem głowy w pia- 
sek przed niebezpieczeństwami. 

Jest to brak ambicji ideoweji odwagi cywilnej. 

Jeżeli można gdziekolwiek dopatrzeć się w 
historji czegoś podobnego, to przedewszystkiem w 
historji Polski szlacheckiej, kiedyto warstwa szla- 
checka nie chciała słyszeć o równych prawach dla 
chłopów i warstw upośledzonych, zapatrzona tylko 
w swe Żołądki i w swe majątki, kiedyto szlachta 
bała się o jakiejkolwiek reformie życia w Pol- 
sce głośno mówić. 

I tu właśnie znów widzimy łączność między 
ideologją Polski szlacheckiej a tą „ich ideologją 
ludową*. 

Frazesy i szumne słowa rzuca się, jak z rę- 
kawa. 

A gdy przyjdzie do określenia rzeczy poważ- 
nych, zakreślonych na dalsze Jutro tam w „zarzą- 
dzie“ wiciowym—pustka. 

Nie nowego—wszystko to już było! 

Ale znajduje się tam w tej „ich postawie ide- 
owej* i poważny punkt, taxi „siewowy*, zaczerp- 
nięty z długoletniej tradycji związkowej, poprostu 
wyniesiony z Tamki. 


tylko inicjatywę 


„Środowisko wiejskie jest w strukturze swo- 
jej zewnętrznej i wewnętrznej — odrębnem od in- 
nych środowisk społecznych. Stwierdzamy zatem, 
że wszechstronny rozwój życia wsi może się do 
konywać jedynie w organizacjach, wyrastających 
z potrzeb, z ducha samej wsi i w oparciu o jej 
żywotne siły*. 

Jest to jeden z tych nielicznych punktów nie 
wypaczonych jeszcze przez rozbitków wiciowych, 
chowających się po zakątkach życia w Polsce, a 
usiłujących zachować Ducha Organizacji Siewowej, 
pragnących być „Jej dalszym ciągiem*. 

Jest to tylko jeden, jedyny punkt rzeczowy. 
Reszta to teatralna poza—a mówiąc ich językiem 
„teatralna postawa“ bez treści głębszej, nowej, bez 
poważniejszych wskazań programowych, okr:śla- 
jacych Jutro Polski, zrodzonej z Ducha Młodej 
Wsi— Gromady. 


A że Młodżież Wiejska nienawidzi wszela- 
kiej pozy, wszelakiej gry „na pokaz*, wsze- 
lakiego „purpurowego kontusza" — ale jest na- 
zewnątrz szara, twarda, prosta a wewnątrz 
Jej dusz i serc pałą się wielkie płomienie wolnego 
życia chłopskiego jesteśmy pewni, że ta wasza 
„szlachecka ideologia ludowa“ — „Wiciowa* ska- 
zana jest nawet wewnątrz waszej organizacji na za- 
gładę, bo tła prawdziwa Młodzież, której 
wy patronujecie, tak nie myśli, bo ta „postawa“ jest 
narzucona z góry, z „zarządu“. 


Ciągle utrzymujecie się w tem złudnem prze- 
konaniu, że Związek Młodzieży Wiejskiej, to deski 
sceniczne, ż których wy przemawiacie do „swoich 
tłumów wiciowych*. 


A tłumy słuchać muszą, ale mówić, tworzyć, 
działać, brać udział w tworzeniu ogólnego dorobku 
ideologji młodego pokolenia wsi jest im niewolno— 
„bo taka jest wasza „ideologja ludowa“, bo wy to 
sami, w śŚcisłem kółeczku, w „zarządzie* sobie 
umyślicie i do wierzenia podacie. 


Ale te czasy się skończyły. 

Dziś Młodzież Wiejska wierzy tylko w to, co 
sama, wspólnie przemyśli, co sama stwo» 
rzy. 

Wszelakie teatralne gesty nic nie pomogą. 

Może to się podobać tym lub innych Szyca- 
kom — teatralnikom. Może to się podobać 
Szycankom, kochliwym w pozie i geście. 


Ale ci Szycanie, którzy Ducha Wsi w sobie 
mają, Ideę Wiejskich Uniwersytetów Ludowych 
rozumieją, a za Siewców nowych prawd się uwa- 
żają—ci teatralną pozą razem z nami pogardzają 
i do końca życia pogardzać będą. 


Duch Młodej Wsi-Gromady odnajduje sam, bez 
pomocy ideologów, siedzących przy zielonych sto- 
likach swoje realae formy, swoje drogi życiowe i 
kształtuje własne oblicze w ciszy i spokoju, 
bez rozgłosu, bez szumu zbytniego. 


Idzie już z wnętrza Wsi—powoli lecz syste- 


matycznie, dobywa się na wierzch w męczarniach; 
aby nadać Narodowi charakter, moc i spoistość. 


R. TYCZYŃSKI. 
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POD ŚWIATŁO 


Dochodzą nas z różnych stron głosy o nie- 
poczytalnych atakach, kierowanych pod adresem 
naszego Związku. 

Najrozmaitsze typy i typiątka pozwałają sobie 
na oszczerstwa, rzucanie kłamliwych podejrzeń, 
nikczemnych oskarżeń. 

„Używają sobie* — jak to się pospolicie na- 
zywa. 

Dotychczas odpowiadaliśmy na to milezącą 
pogardą. 

Gdy jednak podobne objawy zachodzą coraz 
częściej i mają wybitne znamiona chorobliwości 
uważamy za swój obywatelski obowiązek poda 
tego rodzaju wystąpienia pod światło opinji 
publicznej. 

Tak np. na „wiciowym* zjeździe Młodzieży 
Wiejskiej w Siedlcach w dn. 31 maja b. r. wy- 
stąpiła z gwałtowną mową przeciw nam pani 
Szczawińska, wyrzucona urzędniczka z kuratorjum 
lubelskiego. 

Cała—jak opowiadają naoczni świadkowie — 
stanęła w płrmieniach złości, nienawiści i.. z ja- 
kąś dziwną, histeryczną manją zaczęła rzucać po- 
dejrzenia, „ostrzeżenia“ i „wskazania“. Nie ostało 
się nie i nikt przed jej jaszczurczym językiem. 

Nie zachowała umiaru i zwykłej, jeżeli już 
nie ludzkiej, to przynajmniej kobiecej godności, 
rzucając mnóstwo kłamliwych podejrzeń na jedne- 
go z najszlachętniejszych i najstarszych działaczy 
związk., kol. Stefana Sikorskiego z Lublina, który od 
najmłodszych, dziecinnych prawie lat w rueb 
młodzieży wiejskiej pracował. Plotła trzy po t 
o jakiejś „robocie rozbijackiej" o „apolityczno: 


KRY 


W poprzednim n-rze „Siewu* pisaliśmy (p. 
artykuł, p.t. „Kryzys”), że w ruchu wsiowym znać 
nas pod każdym względem i wyraźnie. 

Mówiliśmy również o tem, jak wyglądamy w 
stosunku do starszych i czem się różnimy od ró- 
wieśnych nam, a jeszcze niezorganizowanych: pra- 
cujemy w domu, polu, ogrodzie. 

Nie byliśmy deklamatorami, ale robiliśmy 
rzetelną robotę tam, gdzie tego wymagała potrzeba. 

` Nie walczyliśmy również z pokrewnemi nam 
organizacjami związku młodzieży wiejskiej, uważa- 
jąc, że zadużo jest jeszcze w Polsce do zrobienia. 

Nie czas na parcelacje 70 procentowej lud- 

_ ności, gdy na wsi bieda, jakiej jeszcze od dziesiąt- 
ków lat nie było. 

Nie szliśmy też za tymi, którzy chłopów uwa- 
żali za wielkich, nawet wtedy, gdyśmy popełniali 
błędy, podkreślając „arystokratyzm chłopskiej rasy". 

Wyrzucaliśmy błędy, wykorzenialiśmy wady, 
uważając, że tylko na rzetelnem zdaniu sobie spra- 


„Zły to ptak, co swe gniazdo kala®. 
H. Sienkiewicz. 


„Wici* o „ich“ samodzielności, o odżywianiu się 
korzonkami zestarzałych patronów wiciowych i ich 
ciągłym głodzie. 

Co parę słów padały zdania: „nie dajmy się* 
„zasadzki robią na nas* tu „my  samodzielni*, 
„Siew* subsydjowany, „Siew* należy potępić, zni- 
szczyć i t. d. it. d 

Zdziwiona temi okrzykami przybyła na Zjazd 
Młodzież Wiejska, by po męsku radzić i decydo- 
wać poważnie, co i jak robić, jak wieś nowych du- 
chem pracy odrodzić, musiała wysłuchiwać kazania 
„uciśnionej*. 

Co rozumiejsi i poważniejsi pytali się, czyto 
wiec, czy zgromadzenie przedwyborcze? 

A ci, którzy szerzej na sprawy społeczne iwy- 
chowawcze w ruchu młodzieży wiejskiej patrzą, 
dziwili się, skąd ta grupka politykierów wyszła 
z Centralnego Związku Młodzieży Wiejskiej ma 
prawo do sądu o najstarszej organizacji w Rze- 
czypospolitej i rzucania na nią kamieniem potę- 
pienia. 

Tak oto podstarzałe Patronki i Patroni sobie 
„używają*, tak było w Grójcu, Nałęczowie i wielu 
innych miejscowościach 

Skrzętnie te wszystkie rzeczy sobie zapamię- 
tajmy i rozważmy a w: e tego rodzaju wystą- 
pienia „kuratoryjnych wiciówek* podawajmy pod 
opinię ogólną. 

Wyszli z „Siewu”, a kamieniem potępienia 
weń rzucają, Ducha Jego- zniekszlaicają a mówią, 
że krzywda im się dzieje. 

Oj, zły to ptak. co swe gniazdo kala. 

OBSERWATOR. 


Z yS 


wy z rzeczywistości można przyszłość Polski i wsi 
budować. 

Podawaliśmy rękę innym związkom młodzieży, 
myśląc o wspólnej pracy, jedności—unifikacji. 

Pisaliśmy o tem w „Siewie*, domagaliśmy się 
gromadnie na zjazdach wojewódz ch. 

Pamiętamy doskonale te niedawne czasy, kie- 
dyśmy to przez aklamację uchwalali połączenie 
wszystkich ugrupowań w jedno wielkie, zgodne 
i silne. 

Ale gdy przyszło mówić piedawno z „Wicia- 
o zgodzie i jedności—powiedzieli wyraźnie: 
„Nie*! 

Wykazaliśmy dużo dobrej woli, zrozumienia, 
chęci do wspólnej pracy. 

Ponieważ tego nie przyjęto, więc będziemy 
pracować sami, Już się teraz nikt z młodzieży 
„Siewowej* nie będzie dziwił, że Centrala w War- 
szawie nie unifikuje związków, nikt też na zjaz- 
dach nie będzie głosować za połączeniem, bo 


u 


mi 


876 - 


SSIEIESŚW. 


Nr. 27 


uchwały wszelkie są niczem, jeżeli ten ktoś, komu 
się podaje rękę, odrzuca wzrok na stronę. 

Mamy dość siły, młodości, by pracować dalej 

sami z tą nadzieją, że kiedyś przecież do jedności 
dojdzie, nie będziemy walczyć tylko robić, bo wal- 
ka, wiadoma rzecz, zjada, a praca podnosi, skrze- 
pia, cel wytycza, do dobrego prowadzi. 
8 Ale każdy „Siewowiec* musi się jeszcze bar- 
dziej dźwignąć, w domu i polu mocniej stanąć, 
a głównie za to, co w gromadzie robi, odpowie- 
dzialność wziąć! 

Otóż to! 

Odpowiedzialność! 

Bez niej niema nic! Kto nie jest odpowiedzial- 
ny za swą pracę, ten ją z dnia na dzień odkłada, 
na trud narzeka, planowo i należycie nie wykony- 
wa, nie troszcząc się, jakie będą następstwa jego 
czynu. 

Gdy Ty, Bracie-kolego, i Siostro-koleżanko, 
do konkursów wychowania rolniczego stajesz, to 
nie myśl, że tylko o wielkość kartofla, buraka, 
wagę prosiaka i zielononóżki, wydajność morga 
chodzi. 

Nie, nie! 

Ale głównie o to, że w wyścigu pracy udział 
bierzesz, że w gromadzie pospołu, społecznie żyć 
się uczysz, że nie jesteś odosobniony, na łaskę 
i niełaskę losu zdany, ale szukasz ulepszeń, no- 
wych dróg, walczysz, drzesz się naprzód, ile tchu 
w piersiach. 

I o to właśnie chodzi! 

A policz się, czyś w tym ogólnym kryzysie, 
tej biedzie, która wieś gnębi. w swoją i gromady 
siewowej przyszłości nie zwiątpił? 

Policz się, wejdź w siebie, czyś rąk czasami 
nie założył, głowy nie opuścił, w przyszłość nie 
zwątpił? 

Policz się, czyś czasem nie przestał brać od- 
powiedzialności zu to, co czynisz? 


OŚWIATA I KULTURA 


A nie jest sztuką, gdy nam źle upadać. Boć 
to przecież najłatwiej i najwygodniej w takich 
chwilach opuścić ręce. 

I nie taki musi być wpływ kryzysu. 

A gdy ten cię przez cierpienia prowadzi, to 
nie w biernocie, ale w walce o dobro, ale w sza- 
motaniu o jutro, kiedy to mierzysz swoje siły, 
dźwigasz się, podnosisz, idziesz naprzód! 

Podnieś tedy głowę, obejrzyj się szeroko, a 
stwierdzisz, żeś nie sam, że cię tysiące „siewiarzy* 
otacza, razem z życiem walczy, do dobrego dąży, 
w przyszłość mocno patrzy. 

Niech cię ogarnia gromadna siła, która razem 
we wszystkie przeszkody uderza, na ziemię je wali 
i niepowstrzymanie naprzód idzie. 

A wówczas przekonasz się, że życie pełne bę- 
dzie kryzysów i będą one przechodzić, spływać, 
przewalać się i niknąć, a ty zostaniesz, mimo cier- 
pień, silny, zdecydowany, boś działał zbiorowo, 
gromadnie, w zgodzie i jedności. 

Nie ci będzie każde zebranie Koła, każde po- 
sadzenie drzewka, a każda praca w polu ważną i o 
postępie decydującą. 

Gdy się zbierzecie w kilku, radźcie nad wsio- 
wą dolą, występujcie wszędzie razem, uczynni, bez 
narzekań, pomagajcie, podnoście, 

Bądźcie dumni bracia „siewiarze* ze swego 
znaczka związkowego, bądźcie dumni z hasła, któ- 
re w sprawie jednością wybucha a na naszych 
sztandarach złocistemi znakami płonie: „Trzeba z 
żywymi naprzód iść!...* 

Pamiętajcie na to przykazanie! 

Niech ono nie będzie tylko w waszych ustach, 
ale niech rzeźbi dusze, serca, charaktery, niech w 
nich granitowemi podstawami zapanuje. 

Pamiętajcie, żeśmy młodzi, a życie należy 
do silnych! 


L. STAŃCZYKOWSKI. 


0 właściwe drogi oświaty pozaszkolnej na wsi 


Od chwili uzyskania niepodległości obserwu- 
jemy w Polsce więlką pracę, zmierzającą do wy- 
równania różnie w stosunku do zachodu w rozwoju 
idei demokratycznej. Na wsi polskiej ta wałka 
uwidacznia się przez pochłanianie wielkiej wła- 
sności przez małą, a odbywa się nie wyłącznie w 
imię interesów gospodarczych, lecz przedewszyst 
kiem w imię demokracji. Walka ta jest dziś szcze- 
gólnie ostra na wsi, zarówno z powodu zaniedba- 
nia jej kulturalnego, jak i z przyczyn gospodar- 
czej natury, lecz wnosi narodowi nowe wartości 
kultury ludowej, a Rzeczypospolitej zapewnia roz- 
wój demokratyczny w oparciu o chłopa. 

Rozbudzony społecznie chłop polski winien 
iść nie wyłącznie w kierunku walki politycznej 
i gospodarczej, lecz przedewszystkiem w kierunku 
podniesienia kulturalnego wsi. 

Tutaj ma. wielką rolę do spełnienia oświata 
pozaszkolna, a świadomy pracownik oświaty w 
zczególności, 


Dzisiejsza szkoła powszechna daje ezłowieko- 
wi minimum wiadomości niezbędnych do życia, 
uczy go czytać, pisać, oraz kilku egzaltowanych, 
lecz nie życiowych fragmentów z zakresu historji 
ojezystej. Uczuć społecznych nie rozwija prawie 
zupełnie, jak również ze względu na wiek mło- 
dzieży uczącej się nie daje państwu uspołecznio- 
nych i oświeconych obywatel, współtwórców 
kultury narodowej, zdolnych do twórczej pracy w 
naszym ustroju państwowym. 

To zadanie musi spełnić na wsi oświata po- 
zaszkolna. Przez nią należy wieś polską uczynić 
czynnikiem świadomym interesów państwowych 
we wszystkich zagadnieniach społecznych, których 
rozwiązanie jest pilne, a na niektórych obszarach 
Rzeczypospolitej dla interesów państwa konieczne. 

Polska kończy okres szlachetczyzny, przeży- 
wa kryzys kultury humanistycznej, a stopniowo 
wchodzi w okres oddziaływania siły nowej, kultu- 
ralnie słabej, siły chłopa polskiego, oderwanego 
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przez rozwój kultury dzisiejszej od pierwotnej — 
ludowej, co uniemożliwia mu udział w przejawach 
dzisiejszego życia kulturalnego. 

Tę wielką różnicę należy jak najprędzej wy- 
równać przedewszystkiem dlatego, że rozwiązy- 
wanie prawie wszystkich zagadnień społecznych 
w Polsce tkwiło i tkwi przedewszystkiem w dzie- 
dzinie oddziaływań kulturalnych. 

Chłopa należy nauczyć świadomej pracy dla 
Państwa, a związać go z nim zarówno gospodar- 
czo, jak i kulturalnie. Taką pracę są zdolne wy- 


konać w Polsce społeczne Uniw. Wiejskie, których 
program i metoda wypracowaną być musi nie na 
wzorach obcych, lecz własnych, wypływających 
z ducha naszej tradycji i kultury, a zmierzać 
winna przedewszystkiem w kierunku zapoznania 
chłopa z przeszłością narodu i zrozumienia jej 
rozwoju, a przez to budzić go i uczyć świadomej 
i czynnej roli we wszystkich przejawach naszego 
życia społecznego i państwowego. 


Kurs społecznosoświatowy 


urządzony przez Okręg. Związek Mł. Wiejskiej w Miechowie 


Ciężki okres przeżywała nasza Gromada Związ- 
kowa w powiecie miechowskim. Ludziom stojącym 
z dała od życia naszego wydawać się może, iż o- 
kręg nasz zamarł lub, pogrążył się we śnie. 

Trudności duże, prawie nie do pokonania. 

Odczuwaliśmy to wszyscy, wszelkie trudności 
zwalczaliśmy w łonie Zarządu O. Z. M. W.—Poko- 
nały je poszczególne Koła Mł. W. 

Brak instruktora do pomocy w pracy, brak 
finansów na pracę dawał nam się we znaki. 

Mimo, iż Sejmik corocznie uchwala sumy na 
oświatę pozaszkolną. na pracę oświatowo-społe- 
czną dla naszej organizacji pieniędzy nie było, na- 
wet na kursy oświatowe nie znalazło się jednej 
złotówki. 


L. 
Cicha, wytrwała praca w najniższych 
jednostkach organizacyjnych istniała, Nie podda- 


liśmy się zwątpieniu, bo wiemy, że pracujemy 
dla dobra państwa i wsi. Pracujemy nad prze- 
obrażeniem ducha społecznego wsi, wy- 
dajemy walkę biernocie i słabościom duszy chłopa 
polskiego. 

Walczymy o duszę chłopa-obywatela 
światłego, chłopa twórcę, któryby w niedale- 
kiej przyszłości otrząsnął się z wszelkich nalecia- 
łości i skażeń niewolniczej duszy chłopskiej, 
a był twórcą i wykładnikiem poziomu kultury 
i oświaty państwa. 

Przykładem tego zrozumienia pracy państwo- 
wej był kurs oświatowo-społeczny w Miechowie 


Po kursie, wspólnych rozważaniach, naradach i decyzjach Gromada Miechowska 
z Prezesem Centrali Stachem Gieratem, który wśród nich się urodził i wychował. 


Duch w pracy jednak wszystko przezwycięży. 

Wszelka praca bez wiary, niezłomnej 
wytrwałości i ducha, choćby były pieniądze, 
upadnie. Właśnie duch odrodzonej pracy w naszej 
gromadzie zwyciężył. 

Roboty na efekt, coby głaskało może oko lu- 
dzi, zdaleka stojących, nie było i nie będzie, bo 
szkoda czasu w naszej organizacji na efekty, — 
mamy czas na pracę pozytywną — państwowo-twó- 
rezą. Ñ 


w dniach 12, 13, 14, maja, urządzony przez Okrę- 
gowy Związek Mł. W. 

Nie było pieniędzy, nie było lokalu, szalone 
trudności, wszystkie pokonaliśmy, bo była 
w nas ta tężyzna orgańizacyjna, wysokie zr oZ u- 
mienie pracy społecznej, których to cech żadne 
przeszkody zmóc w naszej organizacji nie mogą. 

Musimy sobie wyraźnie powiedzieć, że w pra- 
cy nigdy nie upadniemy, trudności wszelkie raczej 
zahartują ducha do dalszej pracy i wytrwałości. 
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W kursie tym wzięło udział 62 członków 
z 12 Kół Mł. W. Na kursie wspólnie dyskutowa- 
liśmy nad prądami społecznemi i życiem wewnętrz- 
nem wsi. 

Kol. Gierat uwypuklił nam pracę i ideologję 
Centr. Związku Młodzieży Wiejskiej. Pogwarka ta 
wzmocniła nas jeszcze na duchu i dodała zapału 
do pracy i sił do zwalczania przeszkód. 

Rozważaliśmy zagadnienia samorządowe, re- 
ferowane przez p. insp. Niedźwieckiego, wychowa- 
nia obywatelskiego przez prof. Wcisło. 

adne przejawy bowiem życia wewnętrznego 
państwa i wsi nie muszą dla nas być obcemi—do 
tego życia państwowego musimy być przygotowani 

Nie zapomnieliśmy też o pogłębieniu naszych 
wiadomości z dziedziny gospodarowania na swoich 
zagonach. 

Wysłuchaliśmy referatów o prowadzeniu go- 
spodarstw przykładowych przez p. Szczepańskiego 
kier. O. T, O. i K. R. oraz z dziedziny ogrodnictwa 
przez p. Żuławskiego. 

Znaleźliśmy sobie czas na omówienie spraw 
organizacyjnych, metod pracy w Kołach. Mile spę- 
dzaliśmy chwile na rozrywkach w czasie przerw 
obiadowych, wieczorowych, w czasie których razem 
z kol. Karczmarczykówną śpiewaliśmy całą groma- 
dą kursową, tworząc jedną, wspólną rodzinę 

W ostatnim dniu kursu odbył się Walny Zjazd, 
w którym wzięli udział uczestnicy kursu, delegaci, 


WYCHOWANIE ROLNICZE 


oraz młodzież z sąsiednich Kół Mł. W. Na zjeździe 
ogólnie było około 90 osób. 

Rozważyliśmy wspólnie naszą sytuację, wy- 
ktnęliśmy sobie pewne linje, po których mimo 
przeszkód pójdziemy z zapałem, Wreszcie wybra- 
liśmy Zarząd, dy którego weszli: kol. kol. Kałwa 
Zygm. Bajołek Podolska, Miechówka, Trojanowska J, 
Byczek, Gurbiel, Broda. Komisję Rewizyjną: kol. 
kol. Szybówna, Sieradzki, Wcisło. 

Na zakończenie urządzona została wspólna 
wieczornica związkowa, na której, bawiliśmy się, 
tańcząc polki, oberki, śpiewając wśród serdecznego 
nastroju gromady wiejskiej. 

Czas prędko mijał i musieliśmy się rozstać, 
każdy do swojej wioski. Szczegółów nie podaję, 
bo przecież koleżanki z Muniakowie, Łętkowie 
przyrzekły napisać do „Siewu* z przeżyć kurso- 
wych, a koledzy, ponieważ narzekali, niech napi- 
szą co było złego. 

Dobrze byłoby, gdyby ktoś napisał, co było 
złego na kursie, co należałoby w przyszłości poru- 
szać na takich kursach. Sami bowiem musimy 
wykuwać przyszłość, coraz lepsze metody pracy 

dla dobra wsi. 

Przestańmy narzekać na trudności, a stwarzaj- 
my sobie niezależne i realne podstawy pracy na- 
szego Związku. 


ST. MIECHÓWKA Prezes O. Z. M. W. 


PIONIERZY POSTĘPU 


Będąc niedawno na Poleniu, spotkałem dwóch 
przodowników zespołów, rzuconych na ciemną praw- 
dziwie wieś. Wieś ta nie rozumie postępu, nie 
wierzy w zmiany—a jednak taka wieś wydała sy- 
nów przyszłości, pełnych zapału do pracy twórczej, 
gromadzkiej, pełnych uporu w dobrym kierunku 
i wyjątkowo rozumnych. 

Mówili, że trzeba wytrwać, trzeba więcej pra- 
cować, a będzie lepiej. Mają wiarę, że dobro zwy- 
cięży i że w tej ukochanej wiosce przyjdą lepsze 
dni. 

Mieli to, co jest w każdym człowieku pracy 
najwartościowszem: radosne ukochanie swej 
pracy. 

Trzeba kochać rolnietwo, aby być naprawdę 
dobrym rolnikiem. Ten, który swego zawodu nie 
kocha, nie wielkiego nie zrobi. 

A najlepszą drogą, prowadzącą do roz- 
budzenia uczucia jest poznanie. 

Zrozumieć — to pokochać. 

Nauczyć się widzieć piękno przyrody, celo- 
wość wykonywanych prac, zrozumieć możliwość 
udoskonaleń— dojść do tego, aby być jednym z twór- 
ców postępu, wiąże nas nierozerwanemi węzłami 
z pracą. 

Na miejsce rzemieślników, na miejsce niewoł- 
ników pracy niech budzą się twórcy. Niech 
biorą sie za bary z ciemnotą, z zacofa- 
niem, z przesądami, z lenistwem myśli, 
pamiętając, że i „ten szczęśliwy, klo padł wśród 


zawodu, jeśli poległem ciałem ułatwił następcom 
budowanie lepszego jutra*. 

Praca nie hańbi, praca nie jest przekleństwem, 
ona jest największą świętością, ona jest 
godną najwyższego szacunku, 

Wychowujemy się w nabożeństwie dla pra- 
cy, w jaknajgłębszem poszanowaniu 
jej, zrozumieniu i ukochaniu. 

Ten, kto nie pracuje, nie ma żadnej wartości, 
kto nie umie pracować jest prawdziwym głupcem. 

Uczmy się sami pracować i nauczymy ludzi 
pracy. Przepójmy krwią pracę, entuzjazmem, a 
stworzymy rzeczy wielkie. 

Potęga i kultura narodów, buduje się pracą. 
Danja, Szwecja, Finlandja, Szwajcarja to pomniki 
wytrwałej i solidnej pracy, zbudowane pracą naj- 
lepszych synów. 

Niech coraz więcej będzie znaków pracy na- 
szej na wsi, a więc: wysadzone drogi drzewami, 
ogrodzone obejścia, czyste podwórka, wyniszczone 
chwasty, czysty iuwentarz i tym podobne. 

Niech na każdym kroku widoczna będzie 
troskliwa i pracowita ręka kulturalnego rolnika. 
Trzeba kilkudziesięciu lat mrówczej pracy, aby zbu- 
dować wieś o jakiej marzyli w rozmowach ze mną 
pionierzy Polesia. 

Trzeba w każdym dniu coś poprawić, trzeba 
każdą pracą dorzucić cegiełkę w polu, obejściu, 
czy douru... 
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I szeregi tych budowniczych muszą wzrastać 
i czynów tych musi być miljony, a wtenczas bę- 
dziemy na drodze do prawdziwie Nowej Polski. 

Zamiatając podwórko, zrozummy, że robimy 
dla wielkiej sprawy, usuwając chwast, zbierając 
kamienie, ładnie ogradzając obejście, budując ustęp, 
brukując podwórze nie przeklinajmy, a bądźmy ra- 
dośni. 

Zrozumienie 
pioniera. 


pracy, to odznaka 


STACH. 


Uszlachetnianie zbóż 


Gospodarz zapobiegliwy, skrzętny już w cza- 
sie żniwa myśli o zasiewach. Dlatego też zauważy 
najdrobniejszy kawałek pola ze zbożem najładniej- 
szem, o ciężkich kłosach i z tego kawałka pola 
przeznaczy zboże do siewu, zbierając je starannie 
i osobno. Jeśli rolnik zdobył się na wydatek i na- 
był w roku przyszłym jakąś szlachetną odmianę. 
Ta odmiana dała dobre rezultaty, to gospodarz rad- 
by ją w plenności utrzymać jaknajdłużej, bo prze- 
cież coroczne kupno bardzo drogo kosztuje. Po- 
nadto jest zawsze ryzyko, czy owa kupna odmiana 
nada się na dane gospodarstwo. Bywa bowiem tak, 
że nawet rzeczywiście dobra odmiana, gdy przyj- 
dzie na cokolwiek gorsze warunki gleby czy upra- 
wy, nie daje dostatecznie dobrych wyników. Jest 
to zrozumiałe zupełnie, gdyż wyhodowana odmiana 
posiada swoje specjalne wymagania i w razie u- 
chybienia im nie przynosi oczekiwanych plonów. 

Zauważywszy w czasie żniwa dobre miejsca, 
o dorodnych, pełnych kłosach, rolnik ucina je z 
kawałkiem źdźbła, wiąże w pęczki i zawiesza w 
domu, aby dobrze wyschły. Po wysuszeniu wymła- 
ca się ziarno w woreczku lub płachcie i ręcznie 
przebiera, odrzucając wszystkie małe i niedorodne 
ziarna, zaś dorodniejsze przeznacza do siewu. Sieje 
się na osobnym kawałku pola, dobrze przygotowa- 
nym, w rzędy rzadkie na 8 cali odległe i w roku 
następnym po starannem oplewieniu i okopaniu 
w ciągu wiosny zbiera się to zboże osobno, aby 
znowu wybrać kłosy najdorodniejsze, a z nich ziar- 
no najlepsze. 

W pierwszym roku wystarczy wybrać choćby 
jeden litr ziarna z najdorodniejszych kłosów, aby 
w roku następnym, przy starannej uprawie mieć 
już z tego pięć garncy dobrego ziarna, co już wy- 
starczy do rzędowego obsiewu na ćwierć morga 
doborowem ziarnem. Warunek jednak jest, aby siać 
rzadko, w rolę czystą, rzędowo i oplewić. Z tych 
zebranych osobno 5 garney wybrać znowu najdo- 
rodniejsze kłosy na ziarno i zasiać osobno, a resz- 
tę pozostałą wymłócić i siać, jak zwykle. W ten 
sposób stale postępując, można każdą prawie od- 
mianę zboża nietylko uchronić od wyradzania się, 
ale nawet ulepszyć w ciągu 3—4 lat, 


Systemy i kierunki 
hodowli trzody 


Dobry gospodarz musi orjentować się we 
wszystkich czynnikach, które wpływają na dochód 
z hodowli trzody. Oprócz czynników gospodarczych, 


są jeszcze t. zw. biologiczne. Zależą one od rasy 
świni. A więe świnie dopuszcza się do knura w 
8—12 miesiącu życia, ciąża trwa od 96 do 132 dni, 
ilość prosiąt wynosi od 5 do 15 itd. Oczywiście 
im wcześniej świnia może być prośna, im krócej 
trwa ciąża i im większy jest miot, tem dochód z 
niej jest większy. Dlatego dla rolników jest rzeczą 
ważną sprawa rasy, oraz stacje knurów. 


Dobra odmiana trzody posiada jeszcze tę wiel- 
ką przewagę nad świnią prymitywną, że lepiej 
przerabia karmą na mięso. Wystarczy podać dla 
przykładu fakt, że szlachetna świnia angielska dla 
wytworzenia 1 kg. mięsa potrzebuje 8 razy mniej 
pokarmu, aniżeli nasza świnia, rozpowszechniona 
na Polesiu. 

Równocześnie trzeba pamiętać, że świnie tyl- 
ko do pewnego wieku mają liczne i zdrowe mioty. 


Przy hodowli trzody stosuje się różnorakie 
systemy, a więc ekstensywny, przechodni lub in- 
tensywny. Zależą one od sposobu, od czasu i od 
początku karmienia prosięcia. Biorąc przeciętnie, 
przy systemie ekstensywnym trzyma się maciory 
do lat 7, ilość miotów w życiu świni wynosi 6, 
zaś prosiąt od niej wyrasta 48, przyczem opas pro- 
sięcia kończy się w 24 miesiącu życia. Przy syste- 
mie przechodnim trzyma się maciory do lat 6, 
ilość miotów wynosi 8, prosiąt wyrasta 54, przy- 
czem opas prosięcia kończy się w wieku 18 mie- 
sięcy. Przy intensywnym systemie trzyma się ma- 
ciory do lat ó, ilość miotów wynosi 9, prosiąt 
wyrasta 5+, przyczem opas prosięcia trwa do 12 
miesięcy. 

Systemowi ekstensywnemu odpowiada kieru- 
nek słoninowy, a im silniej rozwija się intensyw- 
ność hodowli, tem prędzej dochodzi się do kierun- 
ku boczkowego. Kierunek hodowli można uszere- 
gować w sposób następujący: 

1) Słoninowy, który daje głównie słoninę i 
smalec. Świnie są chowane zawsze powyżej 15 
miesięcy do 2 lat, żywią się głównie na pastwi- 
sku, a w chlewie są dotuczane. 


2) Kierunek półsłoninowy daje słoninęi trwa- 
łe wędliny (t. zw. litewskie), Świnie trzyma się 
powyżej roku do 15 miesięcy, czasem nieco dłużej. 
W lecie wypędza się trzodę na pastwisko, a na 
jesieni i na początku zimy dotucza się w chlewie. 

3) Kierunek tłusto-mięsny daje zwykłą wie- 
przowinę kuchenną, szynki i wędliny świeże. Świ- 
nie takie hoduje się powyżej 7 miesięcy, ale nie 
należy ich przetrzymywać więcej jak miesięcy 11. 
Karmi się je przeważnie w chlewie, stosując wy- 
datnie pasze treściwe. 


_ 4) Przy kierunku boczkowym opasa się pro- 
sięta jeszcze pod matką i przetrzymuje do 7 mie- 
sięcy. 

Organizacja gospodarki chlewnej zależy od 
organizacji całego gospodarstwa rolnego, które 
kształtuje się głównie pod wpływem cen rynko- 
wych. A więc od tego, za jaką trzodę otrzymywać 
można najlepsze ceny i jaki sposób żywienia w 
danem gospodarstwie jest najtańszy w stosunku 
do wytwarzania 1 kg. mięsa — zależeć powinien 
wybór tak systemu, jak i kierunku hodowli. 


380 


SDE W: 


Nr. 27 


Żeńska Szkoła 
Mieczarsko-Serowarska 
w Szafarni 


W dniu 1 września 1931 r. rozpocznie się rok 
szkolny w Żeńskiej Szkole Mleczarsko-Serowarskiej 
w Szafarni. Kurs maślarski trwa 6 miesięcy. Kurs 
maślarsko-serowarski — 11 miesięcy. Kurs labo- 
rantek—2 lata. 

Na kurs laborantek kandydatki są przyjmo- 
wane ze świadectwem 6-kl-gimnazjalnych. 

Opłata za naukę wynosi zi. 230 rocznie, płat- 
nych zgóry oraz jednorazowo wpisowe złotych 10, 
przy przyjęciu na kurs. Poza tem za internat uczen- 
nice wpłacają po złotych 80 miesięcznie zgóry. 

Podania wraz z załącznikami należy przesy- 
łać do 1 go sierpnia do Dyrekcji Szkoły w Szafar- 
ni, poczta Golub—Pomorze (Arol). 


Jaki będzie urodzaj 
iceny na owoce 


Na podstawie relacyj prasy gospodarczej, bez- 
pośrednich obserwacyj ważniejszych objektów, 
oraz otrzymanych przez naszą Redakcję wiadomo- 
ści, należy przypuszczać, iż w roku bieżącym zbiór 
owoców nie zapowiada się dobrze. 

Wiśnie, które po jabłkach stanowią najpoważ- 
niejszy produkt ogrodniczy, dadzą zbiór lichy i nie 
przekraczający 25% dobrego zbioru. Chociaż kwi- 
tnęły one pięknie, to jednak zawiązki zostały zni- 
szczono przez suszę, a następnie przez burze. 

Wytłocznie posiadają jednak pewne zapasy 
soku wiśniowego, który oczywiście wskutek nie- 
urodzaju musi w najbliższym czasie zwyżkować. 
Zapotrzebowanie wiśni ze strony wytłoczni będzie 
minimalne. Jagody i maliny zapowiadają się do- 
brze i zbiór pierwszych rozpoczął się w końcu 
czerwca. Stosunkowo największem zainteresowaniem 
będą się cieszyć najpierw porzeczki, a następnie 
jabłka, których urodzaj jest średnio dobry. Wobec 
jednak tego, że wytwórnie win posiadają jeszcze 
duże zapasy, popyt ze strony wytwórni zależy od 
niskich cen. Szczególniej daje się odczuwać corocz- 
nie brak białych porzeczek, które znajdą łatwy 
zbyt. Tak więc naogół należy stwierdzić, że wy- 
twórnie będą zachowywać dużą rezerwę. Notowa: 
nia na owoce są jeszcze przedwczesne i ukażą się 
one dopiero z początkiem lipca. Dziś można tylko 
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podać w przypuszczeniu fabryczną cenę rynkową 
jagód, która wyniesie około 30 zł. za pojedyńczy 
centnar. 5 

Wobec słabego zbytu warzyw w r. ub. sze- 
reg producentów tego towaru przerzuciło się na 
plantowanie truskawek i przy normalnym urodzaju 
podaż tego towaru na rynek stołeczny jest bardzo 
silna. W dniach ostatnich przywóz dochodził do 
40—50 wagonów dziennie, przyczem wobec niskich 
cen towar ulegał całkowitej rozprzedaży. W ty- 
godniu obecnym nastąpiło przesilenie w dostawach, 
które w dalszym ciągu będą się zmniejszać i ceny 
w ciągu najbliższych dni będą wzrastać, Do War- 
szawy przybywa towar przeważnie z okolie Wila- 
nowa i Jeziornej. 2—3 wagonów dziennie wysyła- 
nych jest z Warszawy do Gdańska, za pośrednie- 
twem którego idzie ono do miejscowości nadmor- 
skich. Brak w Gdyni większego hurtownika owo- 
carskiego uniemożliwił ominięcie pośrednictwa 
gdańskiego. Obecnie w hurcie ceny truskawek wa- 
hają się w granicach 1—1.50 zł. za gatunek 1-szy, 
i 0,50 do 1 zł. za gatunek drugi. Wobec dużych 
mrozów podczas zimy z przed dwu laty wielkie 
ilości czereśni zmarzły, skutkiem czego towaru na 
rynku jest niewiele, choć z roku na rok przybywa 
go. Obecnie w stosunku do roku 1v28 zbiór czo- 
reśni waha się w granicach 404. Ceny czereśni 
kształtują się w ciągu paru ostanich dni bez więk- 
szych zmian, gdy zwykle w okresie 20—25 czerw- 
ca ceny te ulegają gwałtownej zniżce. Obecnie w 
hurcie kształtują się następujące ceny czereśni: 
bladoróżowe 1 — 1,20 zł., ciemne — 2 zł., szklanki, 
które w ostatnich dniach pojawiły się na rynku, 
70—90 gr., czereśnie będą na rynku do połowy 
lipca. Poziomek zbyt wiele na rynku niema. Za- 
potrzebowanie rynku kryte jest przeważnie prźez 
poziomkę leśną, gdyż plantowanie poziomek w o- 
grodach jest zbyt Kosztowne i nie opłaca się. 
Obecnie notują w hurcie za 1 kg. poziomek ogro- 
dowych 2 do 2,50 zł., leśnych, 1—1,50 zł. Pogoda 
tegoroczna sprzyja rozwojowi plantacyj. 

Agrestu na rynku jest bardzo niewiele, wsku- 
tek tego, iż w ostatnich paru latach towar zni- 
szczył prawie zupełaie grzybek. Sprowadza się to- 
war ten przeważnie z okolic Częstochowy. Ceny 
utrzymują się w granicach 1,50 do 2 zł. za gatu- 
nek 1 szy i 0,85 do 1,20za gatunek drugi. W koń- 
cu b. tygodnia powinny ukaząć się na rynku pierw- 
sze m'”liny, Zbiór malin przewidywany jest bardzo 
obficie, podobnie jak i truskawek, ponieważ w ro- 
ku bieżącym zwiększono plantacje. Toteż spodzie- 
wać się należy znacznej zniżki cen. „TEROL* 


Przygołowujmy przetwory na zimę 


Już od paru tygodni we wszystkich zakątkach 
Polski mamy dużo najrozmaitszych owoców: tru- 
skawki, poziomki, czereśnie, czarne jagody, wiśnie 
i inne. W wielu miejscowościach jest ich taki 
nadmiar, a cena taka niska, a zwłaszcza gdy dale- 
ko od miasta, że lepiej jest zamiast sprzedać owo- 
ce przygotować na przetwory, a będziemy mieli 
ładne zapasy na zimę. 


Ponieważ owoce mamy swoje, nie trzeba ich 
kupować, jak w mieście, jedyny wydatek to cukier 
i nasza własna praca. Z truskawek, wiśni, czar- 
nych jagód, porzeczek, malin — przygotujemy 
soki, które, jak malinowy i z czarnych jagód, mo- 
żemy używać jako lekarstwo, inne do herbaty 
i słodkich potraw. 

Sporządźmy również dużo marmolad i pewi- 


Nr. 37 


SADRERY 


361 


deł—nadają się na nie truskawki, wiśnie, maliny, 
jabłka, a zwłaszcza śliwki-węgierki (dobrze doj- 
rzałe), które, jak się dobrze przesmaży, będą się 
trzymać prawie bez dodawania cukru. 

Konfitur, jako najdroższych przetworów nie 
robimy zupełnie,- albo bardzo mało. chyba parę 
słoików=ale za to b. ładnych, które podamy, gdy 
przyjdą nasi najdrożsi goście. 

odpadków jabłek możemy zrobić serki 
jabłeczne, które doskonałe się trzymają, są tanie 
i smakują, jak miejskie masmoladki. 

Z truskawek, jabłek, porzeczek — przygotujemy 
doskonałe wina owocowe, tanie smaczne 1 nisko- 
procentowe — podawać je będziemy na większe 
uroczystości, a za to zupełnie wyrzucimy wódkę, 
oraz inne napoje wysoko-procentowe. 

Oprócz tego warto zająć się przygotowaniem 
suszonych owoców, które przydadzą nam się w zi- 
mię na kompoty. Weźmiemy na to czarne jagody, 
jabłka, gruszki, śliwki — przygotowując część ich 
bardziej starannie i obsmażając w cukrze będziemy 
mieli świetne suszone owoce do bakalji na Boże 
Narodzenie. 

Gdy zjawią się na jesieni borówki, musimy 
ich nazbierać w większej ilości i przygotować na 
zimę, dodając trochę jabłek i gruszek. © 

W ten sposób biorąc nawet każdego gatunku 
owoców niewielkie ilości, zaopatrzymy naszą śpi- 
żarnię dosyć bogato Będziemy mieli spory, jak na 
dzisiejsze czasy wydatek, jednak nam się opłaci, 
bo organizm ludzki wymaga słodyczy, a przez nas 
przygotowane będą lepsze i tańsze, niż kupne. 

Słodycze są zwłaszcza potrzebne dzieciom, 
więc nie żałujmy im powideł, marmolad do chleba— 
lepiej zaoszczędzimy na innych rzeczach, naprzy- 
kład na wódcę, której butelka parę złotych kosz: 
tuje, za co możemy kupić przeszło 2 klg. cukru 
i przygotować parę kilo marmolady, która nam 
wystarczy na dłuższy czas. 

Pożywienie ludzi wiejskich jest tak marne 
i jednostajne, że musimy się starać o to, żeby je 
ożywić i urozmaicić — jednym ze sposobów będzie 
przygotowanie przetworów na zimę. 

Nie ograniczamy się jedynie do przetworów 
owocowych i innemi zapasami musi wzbogacić na- 
szą spiżarnię i piwnicę. Suszymy świeży zielony 
groszek, żeby w zimis móc gotować groszek 
z marchewką; z ogórków szykujemy — kiszone 
ogórki, korniszony, pikle, mizerję w occie, słodkie 
ogóreczki. 

Pomidory solimy w całości, oraz jako kon- 
serwy w butelkach. Z kapusty musimy przygoto- 
wać t. zw. kiszoną kapustę, która doskonała jest 
na surowo, oraz gotowana wspólnie ze świeżą. 

Nie zapominajmy również o grzybach, któ- 
rych jest tak wiele po naszych lasach, a dzisiejszy 
rok jak dźdźysty będzie w nie obfitował. Bierzemy 
nietylko t. zw. „prawdziwe“, ale i inne, które do- 
skonale na solenie i marynowanie się nadają. 

Więc, jak widać z tego pobieżnego przeglądu 
czeka nas przez lato i jesień poza naszemi zwyk- 
łemi robotami praca nad przygotowaniem zapasów 
na zimę. Nie ociągajmy się i zabierajmy się zaraz 
do roboty. 

Nie wszystkie jednak koleżanki znają się na 
tych pracach. Dlatego też podajemy parę przepi- 
sów, a w następnych numerach podamy resztę, 


Dobre przepisy można znaleźć i w innych 
pismach gospodarczych, czy kobiecych, a więc 
„Przodownica*, „Prosta Droga“, czy inne. Której 
z Koleżanek wpadnie takie pismo do ręki niech 
zwróci uwagi na przepisy, a może się z nich wielu 
ciekawych rzeczy nauczyć. 


HALINA BRZÓSKÓWNA. 


Kursy przetworów owocowych 


Doceniając znaczenie przygotowania gospo- 
darczego, oraz podniesienie warunków zdrowotnych 
wsi—postanowiłyśmy przeprowadzić szereg kursów _ 
przetworów owocowych dla naszych koleżanek, 

Pierwszym krokiem w tym kierunku było 
wysłanie 3 naszych koleżanek na 10-dniowy in- 
struktorski kurs przetwórstwa owocowego w War- 
szawie. 

Po skończeniu tego kursu będą jako instruk- 
torki C. Z. M. W. jeździć po Kołach i urządzać 
8 dniowe kursy przetworów owocowych dla na- 
szych koleżanek. 

Rozporządzając skromnemi środkami nie mo-- 
żemy urządzić wielu takich kursów — postanowi- 
łyśmy się nie rozpraszać i w tym roku skupić swe 
wysiłki na jedno województwo. Wybraliśmy woj. 
Poleskie, jako te, gdzie po wsiach najmniej te 
przetwory są znane, a więc takie kursy są najbar- 
dziej potrzebne. 

W wojew. Poleskiem takich kursów urządzi- 
my 50. 

W następnym roku przejdziemy na inne wo- 
jewództwa i też większą ilość takich kursów prze- 
prowadzimy. 

Jednak ponieważ Wydział Kół Gospodyń obie- 
cał nam w innych województwach swą pomoc — 
więc zarówno Woj, jak i Okręgowe Zw. Mł. Wiej- 
skiej powinny porozumieć się z miejscowemi in- 
strukłorkami, żeby przy objeździe mogły i nasze 
Koła uwzględn: 

Ze swej strony o ile we wsi odbywają się 
kursy przetworów owocowych organizowane przez 
Koło Gospodyń, Koleżaoki powinny zgłosić swój 
udział i powinny być traktowane na równi z człon- 
kiniami Kół Gospodyń. - 

Kursy takie rozpoczną się przy końcu lipca 
i będą trwać przez sierpień, wrzesień i pół paź- 
dziernika. 


Sekcja Pracy Koleżanek 0.Z,M.W. 


RADY PRAKTYCZNE 
Konserwy w butelkach 


Konserwowanie w butelkach jest bardzo po- 
lecenia godne, zaoszczędza bowiem wydatku na 
słoje i gumki. Butelek jest w każdym domu pod- 
dostatkiem. W butelkach można konserwować bez 
cukru, co jest również ważne, w okresie kiedy 
owoce i cukier stanowią bardzo poważny wydatek 
w budżecie. Bez cukru konserwują się dobrze w 
butelkach agrest, rabarbar, porzeczki jagody. Bu- 
telki nadają się również do przechowywania szcza 
wiu, powidełka pomidorowego, fasolki zielonej 
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i wszelkich soków. Oczywiście używać można tyl- 
ko butelek zupełnie czystych, niepopękanych ani 

- wyszczęrbionych i bez specyficznego zapachu. Ja- 
ko zamknięcie stosuje się korki, ale obowiązkowo 
nowe, dobrze wygotowane przed użyciem i szezel- 
nie dopasowane do butelek. Do gotowania ob- 
wiązuje się korki sznurkiem, aby nie strzelały. 
Nakładać nie można zbyt pełno. Po wystudzeniu 
konserw bnutelkowych w naczyniu, w którem się 

. gotowały, zalewa się korki 'parafiną lub pakiem. 
Dobrze jest co roku używać inny kolor paku, bo 
wchodząc do piwnicy od razu rzntają nam się w 
oczy konserwy starsze, które należy w pierwszym 
rzędzie zużyć. Drugi sposób zamykania butelek 
jest wkręcanie korków z waty, przylegających 
szczelnie do szyjki, a wreszcie obwiązywanie pę- 
cherzem lub szklanym papierem. Zamiast sznurka 
można również używać gumek. Tak pęcherze jak 
papier będzie po ostudzeniu nieco ku środkowi 
wciągnięty. Zwracam jednakże uwagę, że w piwni- 
cy wilgotnej papier mięknie, 4 ponadto lubią go 
również myszy. 


Sok poziomkowy na surowo 


Na 1 kg. dojrzałych poziomek bierzemy 1 kg. 
cukru, przesypujemy nim poziomki w szklanym 
słoju i wystawiamy je na 6 — 8 godzin na silne 
działanie słońca. Gdy poziomki sok dobrze puściły, 
wyrzucamy je na muślin i pozwalamy, aby sok 
wolno ściekał — poczem zaraz napełniamy nim 
puste butelki, korkujemy, zalewamy  pakiem 
i wynosimy do piwnicy. źrobiony dokładnie i czy 
sto trzyma się taki sok znakomicie i zachowuje 
cały aromat i smak świeżych owoców. 


Przechowywanie mięsa w dni gorące 


Na wsi, gdy się dalej nieco od miasta miesz- 
ka, wypada nieraz robić zapas mięsa na użytek 
kilkorazowy. W braku lodowni poradzić sobie 
można i mięso od psucia uchronić dwoma sposo- 
bami. Pierwszym- jest włożenie mięsa: w słój ka: 
mienny lub wazeczkę szczelną i dobrze zakrywaną 
i nalanie zimną mocno słoną wodą, ugotowaną 
wpierw naturalnie i ostudzoną. Mięso posolone na 
sucho czerwienieje, traci kolor i smak świeżego. 
W wodzie słonej, trzymane w miejscu chłodnem, 
świeżości nie traci, a nawet kruszeje jednocześnie. 
Uważać też należy, by mięso obficie z wierzchu 
zalane było płynem. Na jedną część soli bierze 


się piętnaście części wody. Dobrze się też mięso. 


przechowuje, nie tracąc również świeżości, w ser- 
watce kwaśnej, albo w mleku dobrze kwaśnem. 
W upały co trzy dni zmieniać trzeba zarówno mle- 
ko jak serwatkę. 


Borówki czyli czarne jagody, agrest 
i porzeczki 


a później inne dojrzewające jagody sypie się do 
czysto wymytych i wysuszonych flaszek potrząsa- 
jąc tak, żeby jagód było do 9/4 flaszki (nie pełno). 
Całym korkiem zakorkować i przywiązać szpaga- 
tem korki do flaszki, następnie do dużego garnka 


z sianem wstawić flaszki tak, żeby jedna od dru- 
giej były przegrodzone sianem, od dna powinno 
być siana na dwa palce grubo. Nalać zimną wodę 
i gotować przez 20—30 minut, licząc od chwili za- 
gotowania. Zestawione z ognia flaszki powinny w 
sianie ostygnąć, następnie należy je zalać lakiem 
i przechować w zimnem miejseu. W miarę potrzeby 
w zimie można używać sok z flaszek do zakwa- 
szania herbaty, robienia lemoniady, zaprawiania 
sosów lub też zakonserwowane jagody przegotować 
z cukrem na kompot. W poście można w ten spo- 
sób mieć doskonałe zupy jagodowe, niczem nie 
różniące się od od zup ze świeżych jagód. Jak zu- 
Żytkować na świeżo jagody, znajdą czytelniczki 
poniżej kilka łatwych przepisów. 


Zupa z wisien i borówek 
(e'arnych jagód) 


Wiśnie lub borówki zalewa się taką ilością 
wody, żeby je tylko objęła. W gotujące się jagody 
można włożyć kawałek cynamonu. Gdy się parę 
razy zagotują, zestawić i przetrzeć przez sitko. 
Zupę taką zaprawia się śmietaną rozbitą z pszen= 
ną mąką. Zupę z borówek czy wisien można po- 
dawać na gorącą lub studzoną, jak kto lubi. Daje 
się do niej kluski, grzanki, albo ziemniaki. 


Pierogi z jagodami: borówkami, wiś- 
niami i truskawkami 


Zagnieć ciasto z 1 jajkiem i wodą, rozwałko- 
wać i wykroić dużą szklanką krożki, które ułożyć 
jedne na drugich, aby nieschły. Jagody całe, nie- 
pogniecione, oczyścić z listków i włożyć do miski, 
wsypać do jagód trochę tartej bułki, cynamonu, 
trochę cukru i zmieszać, wstrząsając miską. Brzeg 
krążka posmarować wodą, wziąć w rękę, włożyć 
tyle jagód, aby się nie pogniotły, złożyć na pół 
i brzeg zacisnąć palcami. Wrzucić na wrzącą wodę 
lekko osoloną i gotować 5 — 8 minut, wyjmować 
płaską druszlakową łyżką i postawić aby wystygły. 

Pierożki z truskawek robić jak pierogi po- 
przednie tylko do 1 pieroga kłaść po 1 truskawce 
maczanej w cukrze. 

Do pierogów podaje się śmietanę bitą z cukrem. 


ś.p. 
JOANNA STEGNARSKA 


członkini Koła Mi. Wiej, w Semborzn, 
pow. Sierpc, zmarła po 3j-ch miesiącach cho- 
roby w kwiecie wieku, przeżywszy łat 19. 
Zmarła odznaczała się pracowitością i czynnie 
popierała ideę naszej organizacji. W zmarłej 
traci Koło Koleżankę usilnej pracy, gołową do 
wszelkich naszych poczynań. 

Cześć „Jej pamięci! 
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Z ŻYCIA I PRACY KÓŁ I ZWIĄZKÓW 
= 1 MY IDZIEMY NAPRZÓD 


Dnia 21 czerwca r. b. po nabożeństwie odbyło 
się pierwsze zebranie Koła Młodzieży Wiejskiej w 
Paprotni, gm. Tarków, pow. Siedłeckiego, zorgani- 
zowane i zagajone przez kol. Edwarda Króla, kie- 
rownika tutejszej szkoły, który wyjaśnił szczegó- 
łowo zadania Związku Młodzieży Wiejskiej. Na- 
stępnie zabrał głos kol. Józef Najda, instruktor 
Okręgowego Towarzystwa Organizacyjnego i Kółek 
Rolniczych, dając wskazówki, dotyczące prae po- 
wstającej organizacji. Wszyscy z radością przyjęli 
myśl pracy w zorganizowanej gromadzie. 

Zapisało się narazie 40 członków, jednak ży- 
wimy nadzieję, że liczba członków powiększy się, 
tembardziej, że zainteresowanie wzrasta coraz 
więcej. 

Radość w naszych sercach zapanowała tem 
większa, że i my nareszcie mamy swoją orga- 
nizację, w której możemy pracować na pożytek 
i chwałę naszej Ojczyzny. 

Do zarządu naszego weszli: 

kl. Marja Złotkowska — prezes 

kol. Antoni Kalicki — vice prezes 

kol. Natalja Wasilewska — sekretarka 

kol. Wanda Czarnocka — skarbnik 

kol. Marja Jankowska bibljotekarka. 

Do komisji rewizyjnej weszli: 

kol. Edward Król (przewodniczący Kom. R.) 

kol. Albin Czarnocki i kol. Halina Kociówna. 

Po skończeniu zebrania zrobione było zdjęcie 
amatorskie, 


Za Koło 
HALINA MAŁKIEWICZÓWNA. 


POWRÓT 
DO MACIERZYSTEJ ORGANIZACJI 


Pierwsze wieści. — Wrażenia ze zjazdu O. Z. M. W. 
w Siedlcach w dniu 29 czerwca 1931 r. 


Serce odczuwa prawdziwą radość, widząc po- 
~ lot do światła i postępu młodzieży, tej;polskiej przy- 
szłości, tych przyszłych samodzielnych obywateli 
i obywatelki drogiej Ojczyzny Rzeczypospoli- 
tej, która ma zajaśnieć cywilizacją nad wszystkie 
inne. A więc ufni i wpatrzeni w tę'gwiazdę świe- 
tlaną przyszłości naszej, według proroctw wiesz- 
czasów naszych, patrząc na zespół, tak licznie 
zgromadzony na Zjeździe Młodzieży, która na tere- 
nie powiatu samorzutnie się skupiła, spragniona 
wiedzy i postępu, możemy przeto wydać okrzyk: 
Polska nasza nie zginęła, 
Póki Młodzież żyje 
Przyszłość nasza, moc i siła, 
Co się wewnątrz kryje 
Marsz, marsz Młodzieży, 
Wyścig w pracy niech bieży 
Za naszym przewodem, 
Pójdą inni śladem. 
Doniosłość organizacji wielka przeto i nastrój 
poważny, wszystkie organizację z radością powi- 


tały Zjazd. W szerokim referacie zobrazowany Z0- 
stał stan obecny organizacji i plan, oraz dążenia 
w pracy Kół do lepszego jutra. 

Przepięknie wypowiedział się p. Redaktor 
„Siewu* wypowiedział, że tak powiem,”całem uczu- 
ciem, całą duszą swoje poglądy i życzenia dla 
młodzieży, wykazując poważne i wiełkie Jej zadanie, 
zachęcił z wielkim naciskiem do czytelnictwa, 
urządzania tradycyjnych uroczystości, jakoto do- 
żynki, sobótki, święta wiosny it. p. W końeu pod- 
kreślił z niekłamanem odezuciem rolę pieśni, za- 
chęcając do śpiewu, do tworzenia chórów w Kołach, 
jako ośrodków piękna i sztuki ludowej. 

Otóż do tego piękna, śpiewu, jako sztuki, 
dorzucim słów kilka zachęty Koleżankom i Kolegom. 

Śpiew i muzyka to sztuka, to piękno wyż- 
sze, to dar Boży. 

piewem z czystego serca płynącym sam 

_Bóg daje się ubłagać, śpiewem i muzyką koją się 

bóle wewnętrzne słuchaczy, śpiewem rozweselamy 

ogół, śpiewem pobudzamy jednostki do życia 

i werwy, do heroizinu, śpiewem wreszcie uszlachet- 
'nia się człowiek. 

Przez muzykę i śpiew zdobywa się uznanie 
i szacunek. 

A więc posiadając ten dar, zdolności do śpie- 
wu t.j. jaki taki głos i słuch należy go użyć, 
kształcić dla takiego właśnie pożytku. Dodam, że 
śpiew umiejętny jest jeszcze gimnastyką płuc, a więc 
działa na wzmocnienie i rozwój klatki piersiowej. 
Przeto śpiewajmy, bo śpiewanie w  pochmur- 
ne dni życia doda otuchy w sercu, osuszy W 
oczach łzy. 

I naprawdę tak jest, proszę nie szezędzić 
trudu i czasu, a przekonacie się Sz. Koleżanki 
i Koledzy, że tak jest. 

A więc śpiewajmy, bo to pięknie i pożytecz- 
nie! Wyrazem tego był śpiew Koła z Pieńków 
Pruszwińskich. Czołem! 

JÓZEF ŚLEDZIEWSKI. 
Sekretarz Koła Mł, Wiej. 
w Żeliszewie 
~ pow. Siedleckiego. 


Humor na czasie i po czasie 


— Jak myślisz, Maryś, dlaczego „Wici“ otrzy- 
mując zasiłki z Ministerstwa Rolnictwa i Mini- 
sterstwa Oświaty i wszelakiego rodzaju „daro- 
winy“ od „swoich“ starych ciągle jęczą o „bidzie*. 

— Ano pewnie dlatego, żeby wszelakiego ro- 
dzaju głupcy, tercjarki sfanatyzowane ich agitacją 
i tym podobne typiątka uwierzyły, że żywią się 
korzonkami.. i słowem Bożem. 


Czy nie wiesz — Janku, dlaczego pan Załęski 
po rozbiciu Centralnego Związku Młodzieży Wiej- 
skiej otrzymał posadę w Minist. Oświaty. 

= RZ pewnie dlatego, żeby się uspokoił. 

=? 
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Z POLSKI I ŚWIATA 


Polska Bandera Wojenna na trzech morzach 


Podczas gdy O. R. P. „ISKRA* z młodszym 
rocznikiem Szkoły Podchorążych Marynarki Wojen- 
nej żegluje z Lizbony do Cagliary poprzez Atlan- 
tyk i Morze Śródziemne, O. R. P. „WILJA* ze 
starszymi rocznikami znajduje się w Chorbourgu, 
a O. R. P. "WICHER*, „ŚLĄZAK“ i „PODHALA- 
NIN“ odwiedziły Libawę z okazji 10-tej rocznicy 
utworzenia marynarki łotewskiej. Ta ostatnia ma- 
nifestacja, w obecności eskadr 8-miu państw 
europejskich, dała naszej marynarce wojennej pole 
do wystąpienia na forum międzynarodowem i re- 
prezentowania żywotnych interesów Polski na 
Bałtyku. 


Z życia Polonji brazylijskiej 


Na odbytym w maju rb. pierwszym sejmiku 
Ćentralnego Związku Polaków w Brazylji, jedno- 
czącym wszystkie organizacje polskie, uchwalono 
statut Związku, oraz powołano do życia 
młodzieży i oświatowy, w najbliższym 
zostać utworzony wydział gospodarczy. 

Prezesem Rady został wybrany znany działacz 
polski na gruncie parańskim prof. S Kossobudzki, 
Ad Zarządu Dr. Grabski, adwokat z Kury- 
tyby. $ 


-Liam pez 
towi Kzeczypospoli R 
deklarując RAONO obron ; j 
polskiego, 3 s 

Równocześnie Dr, J. Grabski został mîano- 
wany przez władze federalne komisarzem obyeza- 
jowości publicznej w stolicy stanu Parany Ku- 
rytybie. 

Powołanie Polaka na tak wysokie stanowisko, 
w Brazylji, świadczy dodatnio o pierwszem poko- 
leniu miejscowej inteligencji polskiej, która zaczy- 
na odgrywać pewną rolę w życiu swej drugiej 
ojczyzny. 


Zatonięcie okrętu 


W ubiegłą niedzielę wybrali się Paryżanie na 
wycieczkę morską statkiem. W połowie drogi 
spotkała ich burza morska. Okręt, walcząc z bał- 
wanami, przechylił się na bok a potem do góry 
dnem i zatonął. 350 ludzi znalazło śmierć w mo- 
TZN. 


Parcelacja. 


W pierwszym kwartale 1931 r. rozparcelowa- 
no gruntów prywatnych i państwowych 31.585 ha. 
Dlą porównania podamy, że w tymze okresie 
w 1950 r. rozparcelowano 27,200 ha, w 1929 r. — 
44,237 ha i w 1928 r. — 53.235 ha. Przyjmując tę 


Przedpłata półroczna wynosi 6 zł. 


ostatnią cyfrę za równą 100, otrzymamy dla 1929 
roku, wskaźnik 6l. Cyfry te wskazują, że tempo 
parcelacji od 1928 r. znacznie osłabło. 

Z ogólnego rvzparcelowanego obszaru na uzu- 
pełnienie gospodarstw poszło w 1928 r. 50,0%, 
w 1929 r. — 50,1, w 1930 r. — 82,64 i w 1931 r. 


na raty wlasny autobus 
WILNO — Wielko Pohulanka 9 


LWÓW — Lelewela 3 


lub taksówkę. 
WARSZAWA — Hoża 35 


| kupi 


Kołom i sekcjom 
teatralnym 


w Związku 
ch podręczników teatralnych skorzysta 


ld ©d 15 lipca do 15 wrześ- 
Teatrów Ludowych z poni- 


% zniżki od cen normalnych: 
A więc kosztować będzie: 


nia z 
z ad” 


Korespondencyjny Kurs Teatrałny (podręcznik 
fachowy dla kierowników i reżyserów teatrów ludowych — 


zamiast zł. § . . . . - zł 560 - 
Teatry Ludowa w Polsce zamiest zł. 3-— « uł 210 
Zasady charakteryzacjiteatralnej zamiast zł. 240 zl. 1.60 
Teatr w Szkole i Domu Ludowym zamiast zł. 1.20 zł. 0.84 
Budowa i urządzenie sceny zamiast zł. 1= . zł, 0,70 
Szopka Krakowska zamiast zł, 1.— . - zł 0.70 
Malowanie dekoracii zamiast zł, 1— . - zł 0.70 
Roczniki Teatru Ludowego z lat 1925/1926/1927 

19 8/1929'193U zamiast zł, 5— . - z} 3.50 


Wysyłka odbywa się tylko po uprzedniem 
nadesłaniu gotówki z dodaniem 1-go złotego na 
koszta wysyłki. Za zaliczeniem nie wysyła się. 

Zamówienie należy kierować pod adresem: 
Związek Teatrów Ludowych w Warszawie 
ul. Kopernika 30, a pieniądze przekazywać na 
P. K. O. Nr. 3464. 

Uwaga: Tylko do 15 września i dopóki zapas 
starczy. 
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